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Pijen piast odracza podatek majątkowy. 


Kłopot rządu z uposażeniem urzędników. j Polityka startowa pod pręgierzen. 


WARSZAWA, 23. 7. (tel. wł.). Wszuraj ud- 
była się konferencja stronnictw rządowych z rzą- 
dem w sprawie uzgodnienia stanowiska w spra- 
wie ustawy © uposażeniu urzedników. Miano- 
wicie Chadecy w swej demagogji posunęli się 
tak daleko, że zmuszeni są popierać lewicę. Aby 


Podatek majątkowy odroczony. 


WARSZAWA, 23. 7. (tel. wł). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu konwentu seniorów marszałek 
Rataj przedstawił program prac sejmowych i o- 
$wiadczył, że podatek majątkowy w tej sesfiunie 
wejdzie pod obradh 
jesiennej w połowie września. Na tydzień przed 
zwołaniem tej sesji będzie zwołana * komisja 
skarbowa, która przygotuje projekt tego po- 
datku. | i 
W dyskusji p. Kozicki (nar.-dem.) domagał 
me, aby ten podatek został załatwiony jeszcze 
poa koniec tej sesji, wystąpienie to należy jednak 
uważać za tryk polityczny endecji, która wra? 
z klubem Dubenowicza dąży do obalenia tego 
podatku. ` 

W kułach sejmowych uporczywie utrzymuje 
się opinja, że stronnictwa większośm nie chcą, 
aby podatek majątkowy przed rokiem 1924 
wszedł w życie. 
ie | wo Eo m w A 


-Uposażenie emerytów 


WARSZAWA. 28. lipca. (Pat.) Na posie- 
dzeniu komisji budżetowej przyjęto w trzeciem 
czytaniu projekt ustawy emerytalnej z nastę- 
pującymi zmianami. W art. 13. dodano, że do- 
dałek wyrównawczy dla funkcjonarjuszy pań- 
stwowych, przewidziany w 113 art. ustawy bę- 


sejmu, ale dopiero na sesji | projektu miału tylko na celu odłożenie jago u- 


Mix dopuścić do skandalu ua pusiedaniu sej- 
mu, Witos chce uzgodnić stanowisko wszystkich 
stronnictw, popierających rząd. Konferencja nie i 
wydała rezultatu, gdyż Chadecy wygwizdani na 
niedzielnym wiecu w Warszawie, nie umièją wy- 
brnąć z sytuacji. Pr PH 1 POWATE OM 


+ 9. M I 


Pos. tow. Moraczewski siwierdził, że winę 
zwłoki w uchwaleniu tego najważniejszego po- 
datku ponosi rząd, który wycofał go, aby po- 
czynić nieznaczne tylko. poprawki... Wycofanie 


chwalenia. Mówca domaga się jak najrychlejszego 
uchwalenia go. żyw W , 
` Pos. Rudnicki oświadcza sie za podatkiem, 

o ile będzie on przeznaczony na naprawę skarbu. 
P. Osiecki (Piast) oświadcza, że podatek 
ten mógłby być uchwatony, gdyby komisja skar- 
bowa mogła obradować bez przerwy aodziennie, 
Ustałono, że z końcem tygodnia .komisja 
skarbowa zbiscze się na obrady, poczem MA się 


odhyć krótka sesja sejmu dla uchwalenia tego 
podatku. $ 

Następne posiedzenie konwentu seniorów od- 
będzie się wi piątek. © ar, l 
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wedle nowej ustawy. 


75 prov, pełnego uposażenia urzęduików pań- 
stwowylch. W art, 98 utrzymano 85 proc. pelne- 
go uposażenia dla tych emerytów, którzy siuży- 
li w wojsku połskiem przez 12 miesięcy lub 
mniej o ile ponieślk szwank na zdrowiu w cza- 
sie trwania tej służby. Ustawa będzie obowią- 


mm 


dzie przysługiwał także emerytom. W art. 68. | wwała od dnia 1. sierpnia b. r. i 


podwyższono, zaopatrzenie emerytalne wszyst- 
kich emerytów byłych państw zaborczych do 
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Spoliczkowacie Strońskiego przed sądem. 


WARSZAWA, 28. 7. (tel. wł). Dziś rozpo- 
częła się przed tutejszym sądem rozprawa prze- 
ciw! por. Radomskiemu, który spoiiczkował p. 
Stronskiego, red. „Rzeczypospolitej. Na zapy- 
tanie, czy oskarżony przyznaje się do wmy, od- 
powiedział por. Radomski, że do winy Się nie 
poczuwa, ałe przyznaje się do faktu uderzenia 
p. Strońskiego wi twarz. Sądzi, że spełnił tylko 
swój obowiązek, gdyż Stroński interesem pań- 
stwa podważając autorytet w armji, gdyż żoł- 
nierz na froncie czytał to, co Stroński o naczel- 
nym wodzu pisał A p. Stroński pisał, że ña- 
miny, wódz jest bezprawnie wodzem, że nie- 


prawnie nosi tytuł marszałka. Stroński napadał 
też gen. Sikorskiego za to, że w' mowie porównał 
zwycięstwa ostatniej wojny z czynam* z roku 
1830, napadał też pułk. Kukieła i gen. Sosn- 
kowskiego. 

Oskarżony podnosi, że momenty polityczne 
go nie obchodzą, ale trzeba zwrócić uwagę na to, | 
że Naczelnik państwa był też Naczelnym wo- | 
dzem. I 

Stroński oówładczył, że sobie takich zarzu- | 
tów nie przypomina. 

Rozprawa potrwa przez jutro. 
"ga + == 
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WARSZAWA, 23. 7. (Pat.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmowej koinisji skarbowej toczyła * 
się dyskusja nad art. pierwszym projektu ustawy 
o podatku majątkowym. Zabierał głos szereg 
mówców. P. Bogusławski (grupa Dąbskiego) 
przemawiał za możliwie szybkiem ścgągnięciem 
podatku majątkowego, aby mógł wpłynąć dodat- 
nio na naprawę skarbu. P. Malinowski (Wyzwo- 
łenie) domagał się przedstawienia szczegółów 
planu sanacji skarbu, aby wiedzieć, w jaki spo- 
sób ma być użyty podatek majątkowy. Pos. 
Diamand oświadczył, że nie wystarcza mu o- 
świadczenie min. Lindego, wobec czego żąda, aby 
ministęr ściśle sprecyzował swój plan sanacji i 
nie przypuszcza, aby polityke zapowiedziana 
przez p. Lindego mogła być zrealizowane w taki 
sposób, «by dała wi rezultacie. równowagę bu- 
dżetu. Mówca stwierdza, że polityka p. Grab- 
skiego i oświadczenie p. Lindego w komisji 


NIE UTRWALIŁY ZAUFANIA OBYWATELI 


do spełnienia przez ministerstwo skarbu jego zo- 
bowiązań. Mówca ilustruje to na przykładzie bo- 
nów złotowych. Dopóki ministerstwo skarbu nie 
stworzy bezwzględnego zaufania do polityki kre- 
dytowej wewnątrz państwa, kredyt zagraniezny 
wedlug zdania mówcy będzie niemożliwy. 

Na tem przerwano obrady komisji. 
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MIĘDZYNARODÓWKA SOC. O SYTUACJI PO- 
: LITYCZNEJ. 

LONDYN. 28. lipca. (Pat) Wczoraj odby- 
ła się tu konferencja zwołana przez biuro so- 
cjalistycznej międzynarodówki, celem przepro- 
wadzenia dyskusji nad sytuacją międzynarodo- 
wą oraz nad stanowiskiem partji poszczegól 
nych krajów. W konferencji wzięli udział Leon * 
Blum (Francja), Braun (Niemcy): Vandervelde 
(Belgia), oraz Macdonald, Shaw i Hendersmi 
(Anglia). Konferencja postanowiła ze względu 
na toczącą się ohecnie wymianę not Ý poglądów 
między aliautami, uprosić qzłonka angielskiej 
Izby gmin Shawa, by udał się do Zagłębia Ruhr 
i po powrocie zakomunikował, jakie kroki nale 
ży poczynić, by dojść dc ' zasadniczego , roz 
wiązania tego problemu. 
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PROGRAM OBRAD SEJMOWYCH. 

WARSZAWA, 23. 7. (AW). Konwent senio- 
rów! uchwalił na dzisiejszem posiedzeniu, iż pic: 
narne posiedzenia sejmu odbywać się będą co- 
dziennie do soboty. W ciągu tygodnia rozpatrzo- 
ne będą przez sejm następujące sprawy: Uposa- 
żenie urzędników, ustawa. emerytalna, sanacja fı- 
nansów komunalnych, ubezpieczenie na wypadek 
bezrobocia i wreszcie dyskusja nad prowizorjum 
budżetowem za III. kwartał br. Równocześnie 
komisja skarbowa ; rozpatrywać będzie projekt 
podatku majątkowego. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


PREMIERA. 
- "FG nastrojowy dramat życiowy. 


Z SEJMU. 


WARSZAWA. 93. lipas (Pat.) Marszałek |iania (nowego)  : a 


Woniósi o zwolnieniu przez prez. Rzplitej z zaj- 
mowanego stanowiska p. Władysława Griat- 
skiego a mianowaniu ministrem skarbu p. Lin- 
dego. Dalej zawiadomił Izbę o ustawach przy- 
Hetych przez senat baz zmian, oraz o tem ,że s6- 
mal zapowiedział zmiany do ustawy o paten- 
tach i o współdzielniach. Dalej marszałek za- 
«iadomił, że sąd najwyższy unieważnił man- 
dał pos. Wasyla Komarewicza. ` `- z 

Ustawy o prowizorjum budżetowcu. Za czas 
od 1. lipca do 30 września „1923 r. odesła- 
no w pierwazem czytaniu do komisji budżetowej 
z tam, że komisja jutro załatwi tę sprawę. 

Nowelę do ustawy o organizacji władz ay- 
styplinarnysh i postępowaniu dyscyplinarnem 
przeciw | funkcjonarjuszom, państwowym ode- 
slano w pisrwszem czytaniu do kómisji admi- 
nistracyjnej.  * 

"Trzecie czytania ustawy, upoważniającej za- 
rządy gmin do czasowego zajmowania lokali 
szkolnych na celo powszechnego nauczania, na 
życzenia pami klubów odłożono na następne 
posiedzenie. Przystąpiono do trzeciego czytania 
ustawy o państwowych stypendjach dla mło- 
dzieży akademigkiej. Pa przemówieniach pos. 
Sergiusza Kozickisgo (kl. ukr), Langiera Wy. 
zwolenie), Piotrowskiego (PPS.), ks. Lutosław- 
skiego (ZLN.) i Kornackiego (ZLŃN') oraz refe- 
rentki pos. Sokolnickiej, przystąpiono do glo- 
sowania, w którem przyjęto tylko poprawki p. 
Korneckiego, aby o zwalnianiu studentów nie- 
zamożnych od wszelkich opłat akademickich de- 
cydowala Rada wydziałowa. Ustawe w trzeciem 
rzytaniu przyjęto wraz z rezolucjami, aby rząd 
popierał budową domów akademickich, tworzył 
borsy dla kandydatów, dla nauczycieji i aby 
zwolniono b. stypendystów od zwrotu stypen- 
djów, o ile wykażą się 8-letną pratą samorzą- 
dowa, czy państwową. 

Przystąpiono do ustawy o użytkownikach 
na kresach wschodnich, która. wróciła z senatu 
z szeregiem poprawek. Pas, Raczkowski nad- 
mienil, że senat wprowadził poprawki po czę- 
ścj drugorzędne, którz wszystkie komisja rol- 
na przyjmuje, po cześci poprawki zasadnicze 
i na te komisja rolna godzi się, z wyjątkiem 
poprawki co do unormowania plac i co do 
powierzenia wykonania ustawy także ministrowi 
solnictwa Senat a z nim komisja rolna» doszla 
do przekonania, że sprawą użytkowników na- 
leży zlikwidować, nie zaś rozciągać ma szereg 


Jat. 

Pes. Chemiński (Wyzwolenie) staje gora- 
an w obronie pierwotnego brzmienia ustawy, 
dowsdząc, że senat wnióżl właściwie nie po- 
prawki, ale zasadnicze zmiany. Drobnych użyt- 
kowników doprowadzi się w len spósób do rui- 
my i znisrczenia i trzeba będzie wkrótce uchwa- 

= lać dla nith zapomogi. Mowca wnosi o odrzu- 
carin wszystkich poprawek senati. (Brawa na 
lewicy). Pos Wendziagólski (grupa pos. Dąb. 
skiego, jest zdania, że poprawki senatu wvpa- 
czają ustawę. Senat stawia użytkownikom termin 
jednoroczny, wówczas gdy ustawa sejmowa 
przenidywala dwuletni Senat. broni wielkiej 
właznośa. Zapewne, ustawa, nia jest idealna, ale 
jezt to zło konieczne i lepiej, żeby ts ciężary 
ponosili Kogaći obszarnicy, niż ubodzy | bez. 
dómni użytkownicy. Pos Raczkowski dowodzi, 
że ecnat zbada! sprawę bardzo sumiennie. 

Poprawkę senatu do art. 1, która między 
innymi skrara termin dany użytkownikom da 
fe roku odrzucono 165 glosami przeciw 
122. Odrzućono poprawkę do art. 2., która na- 
dawala mu zupelnie inną treść. 

Marszalek zaproponował odesłanie nastawy 
do komisji. 

Bos. Diamand  zaproponówa! uniewaźnie- 
nie wadliwej uchwały. Marszałek uznal jednak 
to za niewskazane. Z formalnych wzgłedów u- 
stawe odeslano do komisji. , 

Przygtąpiono do ustawy. © zakresie dzia- 


4 RÓLNYCH. 
oraz urzedówi i komisji ziemskich. Sprawozdaw.- 
ca pos. Rymar (ZLŃ) oświadczył, że usta- 
lona odpowiedzialność urzędów ziemskich za wy- 
konanie: refomny rolnej, dlatego daje im w ręce 
odpowiednią władzę, pózatem reguluje niespra- 
wiedliwości społeczne, jakie wynikały ze sto. 
sowania dotychczasowych ustaw o reformie rol- 
nej. komisja administracyjna postanowiła znieść 
koinisję ziemską. Ustawa ogranicza kompetencje 
dotychczasowych władz agrarnych, ponadto zno- 
si dwa urzędy: komisję nadawania ziemi na 
wschodzie i obrotu ziemią w Malopólsce, a 
ich działanie oddaje urzędom ziemskim. 

Pos. tow. Śłań(czyk dowodzi, że ustawa ta 
nie daje nic realnego tym, którzy chcą nie usia- 
wy ale ziemi. W dawnej ustawie przedstawiciele 
ludności wiejskiej mogli kontrojować działalność 
urzędu, wypowiadać swoją opinię. Ustawa u- 
chyla to. Panowie obiscafi 400 tys. ha ziemi. Aje 
miedaleka przyszość okaże, że panowie z Pia- 
ista będą zawiedzeni, bo zismię dostaną tylko 
«ci, którzy mają pieniądze. aj 

Dlatego = usuwa się instytucję kontrolną. 
Przekazywanie ostatecznego rozstrzygania Spraw 
związanych z reformą rolną najwyższemu trybu- 
nałowi administracyjnemu, który i tsfk jest zawa- 
lony sprawami, jest stwarzaniem nowych tru- 
dności. Jeżeli chce žie reformy rolnej, trzeba 
zamknąć oczy na swą kastowość, ale rok 1928 
nie jest rokiem, w którego atmosferze panowie 
zrobiliby te ustępstwa. Reakcja wzmogła u nas 
swój stan posiadania. Mowca nazywa ustawą 
pośmiewiskiem i dowodzi, że przedstawiciele 

a * |--I 


MINISTERSTWA REFORM 


- amm wne — EPOKA CT" O TWE TC. OPOYA 


w głównej roi Hilda Walter. |: 
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Piasta świadomie idą po linji zaprzepasztzenia. 
reformy rolnej. 5 . APC 
Pos Ponlatowski (wyzwolenia) podkreśla, 
ze ustawa ta usuwa wszelki wpływ czynnika 
społecznego na bieg reformy rolnej, powierzając 
ją wyłątznei urzędom i urzędnikom. Ma to 
gwarantować większą sprawność, lócz wiemy, 
że i dotąd w sprawie reformy rolnej urzędnicy 
byli zamalo kontrolowani. Poddanie tych spraw 
przaczeniu komisji, w której zasiadaliby przed- 
stawiciele spoleczeństwa naprawiłoby stosun- 
ki. Najwyższą instancją odwoławczą ma być 
trybunał administracyjny, a nie sąd najwyższy. 
Chce się wmówić w społeczeństwo, że to jest 
duże ułatwienia i-przyspieszenie sprawy, tym- 
lezasem nie są to przecież orzeczenia z zakresu 
administracji państwowej 

Od decyzji głównej komisji ziemskiej nie 
może być odwolania Ta ustawa nie przyspieszy 
wykonania reformy rolnej. Konstrukcja jej by- 
najmniej nie jest jasna i przejrzysta. Spowoduje 
oma pogorszenie obecnego stanu rzeczy, wpro- 
wadzi chaos i fzarięż i jest dowodem, że reforma 
rolną postanowiomo pogrzebać. 

*Po:. Wifkoński (klub fud.) Ustawa przyczyni 
się do odwleczenia ustawy o reformie rolnej 
i wprowadzi polityczne momenty prze» oddanie 
przewodnictwa komisji w ręce wojewody. 

"Pos. Królikowski: Ustawa jest odbiciem u- 
ptusunkowania sią” sił pohtycznych, chca ona 
zanułować dotychczasową reforme rolną. ~ 

Pos. Antoni Wasilczuk: (kl ukr.) Na kresach 
panuje nieład i bezprawie. Przy wykonaniu re- 
formy rolnej stosuje się politykę eksterminaeyj- 
na, nie uwzęlędniają: przy rozdziale ziemi po- 
trzeb miejscowej ludzności. Wobec cpóźnionej 
pory dyskusję przerwano. | 

-Wplynął wniosek PPS. w sprawie katowa- 
nia strejkujących robotników w Łodzi, Czę- 
stoshowie i Białsj. Nagłość wniosku uzasadnio- 
ną będzie na jutrzejszem posiedzeniu. 

Następne posiedzenie jutro, we wtorek o 


godz. 5. pop. 
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Rozruchy komunistyczne w Wrocławin? 


W Wrocławia — jak doniosły telegramy — 
przyszło d. 20, do wielkich rozruchów, które 
wiaczóreiy i w nocy przybrały groźny charakter. 
Tłusny wtargneły do środka miasta, na rynek, 
gdzie przyszło do starć z policją, którą ob- 
rzucono kamieniami. Policja była za słaba, by 
równocześnie w rozmaitych częściach miasta 
gkutetznie przeciwdziałać demonstrującym. 

Wszystkie prawie sklepy na „Neumarkt zo- 
stały splondrowane. Plat Blüchera był rezerwo- 
“arem i miejscem zbornem demonstrantów. Stąd 
wypływały cdraz to nowe gromady, mzlewająće 
się po ulicach. z 

Wszystkie uim we wnętrzu miasta wy: 


glądały jak obóz wojenny. Liczby demonstran- | tam komentarzy prasy niemieckiej. 


tów nie dało się obliczyć. 

Rozruchy trwały do 7-mej rano, e tej po- 
rze dopiero udało się je stłumić. Policja w cie- 
żarowych samochodach udawała się z miejsca 
na miejsce i białą bronią atakowała tłum, nie 
zdołała jednak przoszkodzić zdemolowaniu 
sklepów. Zabitych zostało 6 osób, liczba ran- 


nych jest bardza wielka. Spłondrowame i zdemo- 
ławane zostały prawie wszystkie kawiarnie i 
hotele. Mieszkańców hotelów oraz gości w ka- 
wiarniach pobito. Dokonano aresztowań ponad 
100 osób. Dzień następny nie przyniósł uspo- 
kojenia. W wielu miejscach gromadziły się tlu- 
my, zrabowano wiele skiepów. Policja z kara. 
binami i granatami ręcznymi przecjąga ulicami. 
Szkody wyrządzone idą w miliardy. 
a 
WE WRBOCŁAWIIJ ROZRUCHY NACJONALI- 
STYCZNE. 

BERLIN, 3%. 7. (AW). Rozrushy, jakie mia- 
ły ostatnio miejses we Wrocławiu, są przedmio- 
Pisma lewles- 
we mogjalistyczne „Rote Fahne“ i '„Vorwarts* 
twierdzą, iż spraweami rozruchów byli agitato- 
rzy nacjonalistyczni, tem więcej, iż wykroczenia 
mialy charakter antyżydowski. (Okazuje cię, ża 
podena przez Pata wiadomość, jakoby te rog- 
ruchy miały charakter komunistyczny, jest nie- 
prawdziwą. — Red). : 


COJA i a OTTONA ZZ W S. 


Wojskowi wezmą udział w Zjeździe b. Legjonistów. 


WARSZAWA, 23 7. (Pat.) Uwzględniając, że| ministerstwa 5. W. sztabu generalnego. 


w roku bieżącym odbyły stę już zjazdy b. tor: 
macji wojskowych polskich, w których brali 
udział jako goście ońcerowie w czynnej , służbie 
zezwalam na wzięcie udziału w Zjeżdzie b. Le- 
gjonistów w dniu 4 i 5 bm. z zastosowaniem 
się do wydanych w tym przedmiocie rozkazów 


Jednocześnie zaznaczam, że zczwolenia na 
uoział oficerów w służbie czynnej w charakierze 
gości na zjazdach i rooznicach b. formacyji pol- 
skich udzielam po raz ostatni. 

Min. S. W. Gen. Szeptycki, 


—d1— à 


SA 
Wykrycie spisku antybolszewickiego w armji sowieckiej. 


RYGA, 28. 7. (Pat.). Z Moskwy donoszą © 
wykryciu w Połtawie wielkiej organizacji Spisko- 
wej pod nazwą „Rosyjsko - ukraińskiego związ- 
ku narodowego“. Miał on za zadanie wywołanie 
antybolezewickiego ruchu zbrojnego w całej Ro- 
sji miowieckiej. Naieżeli doń dowódcy poszcze- 


gólnych oddziałów. garnizonów petersbursiucge i 
kromsztadzkiego, jak równmiea gub. połtawskiej, 
kijowskiej, jekaterynosławskiaj i kurskuej. Do*e- 
nano olbrzymich aresztowań. W związku z wy- 
kryciem spisku pozostaje takje dyrusja Giftsa, 
dowódey patersburakiega okregu wojskowego. 


Nr. 166 


Opinja Pomorza 


O coraz silniej wzrastającem niezadowoie- 
niu społeczeństwa na Pomorzu z obecnych prą- 
dów w Polsce już pisaliśmy. , Znamiennem jest 
jednak, że tutejsza prasą piawicowa ogromnie 
ostro atakuje specjalnie „osobę prezesa ministrów, 
p. Witosa, odmawiając jego kierownictwu nawą 
państwową wszelkich dodatnich rezultatów. Tak 
np. jeden z ostatnich numerów „Diennika Byd- 
goskiego* w uwagach p. t. „Witos gada* drwi 
sobie w najlepsze z wywiadu, jakiego o tera- 
żniejszem położeniu Polski udzielił premier Wi- 
tos współpracownikowi paryskiego „Tempsa*, 
Zaznacżzono tam w szczególności na wstępie, iż 
redakcja wspomnianego dziennika „wrzuciła do 
kosza* obszerną , korespondencję Pata o rzeczo- 
nym wywiadzie, bo..... „p. Witos nie powie- 
dział w nim nic uowego. Rzucał same komu- 
nały, którymi różni naprawiciele państwa kar- 
mią nas od sżeregu lat, komunały dziś o tyle 
nie na miejscu, że rzeczy wistość zadaje ` kłam 
różnym słowom p. premiera". Bochenek chleba 
bowiem ma kosztować wkrótce 10.000 mk., 
w przemyśle ciągłe strajki i bezrobocia, a han- 
„del... „kw$tnie jak róża... jerychońska*. Kryty- 
kując dalej wynurzenia p. Witosa na ‘temat 

„uzdrawiania się“ naszej waluty, wyśmiewa je 
„Dziennik Bydgoski“ uwagą, iż.. „operacja się 
udała, tylko pacjent nie wytrzymał". A nastę- 
pnie pisze dosłownie tak: „Mówił jeszcze pan 
Witos o Śląsku, gdzie zdaniem jego panuje raj 
(dla paskarzy i innych szachrajów) a także o 
Gdańsku, który już mamy w garści (złapał ko- 
zak tatarzyna). Pan Witos, jak z tegp wywiadu] w 
wynika, jest w gębie bardzo mocny. Tyłko od 
słów do czynów jest u niego bardzo daleko*. 
Tyle... „Dziennik“ Bydgoski“! 

Z przytoczonego można zbyt łatwo odczuć, 
że w b, dzielnicy pruskiej czai się poza zdecy- 
dowaną niechęcią i brakiem zaufania do osoby 
samego prezydenta gabinetu niekłamane nieza- 
dowolenie z koncepcji większości rządowej, z $0- 
juszu chjeny z Piastem. A są to fakta nie bsz 
wielkiego znaczenia politycznego, ileże w okre- 
sie przedwyborczym nagromadziłó się tutaj nadto 
materjału palnego przeciwko Piastowcom i ich 
przewódcy, premierowi Witosowi, iż premier 
Witos najpewniej nie będzie się spieszyć z wy- 
cieczką np. w Poznańskie — pomimo, że stoi 
na czełe rządu w państwie, Skoro zaś i b. za- 
bór rosyjski nie żywi dla p. Witosa większych 


UPTON SINCLAIR. 


100%- 


Historja patrjoty. 
Tłumaczyła z angielskiego 


dr. FELICJA NOSSIG 


Przyszedł też Dawid Audrews, o którym 
Piotr wiedział, że był jednym z adwokatów 
w „procesie Goobera, wysoki „wytwornie wy 
glądający człowiek z bystrymi mądrymi rysami 
twarzy. Co ten człowiek tu robił między wy- 
klętymi? Piotr sądził, że adwokat jest zapewne 
jednym z tych przebiegłych, którzy z podjudza- 
nia do niezadowolenia czerpią zyski. Następnie 
zjawiła sią młoda dziewczyna, delikatna, wraż- 
liwa i mieco ułomna. Gdy szła przez pokój, aby 
mu rękę podać, łzy spływały jej po twarzy 
a Piotr zaklopotany, myślał, że może niedawna 
stracila kogoś z bliskich i należało jej wyrazić 
współczucie. Dowiedział się jednak ku naj- 
większemu swemu przerażeniu z pierwszych jej 
słów, że to historja jogo cierpień tak ją R, łez 
wzruszyła. 

Ada Ruth była ód Dla Piotra był to 
typ zupełnie nowy. Łamał sobie nad nią głowę 
i doszedł do wniosku, że chyba musi być w 
tym ruchu jedną ^z oszukanych — biedne, sen- 
tymenialns, młodzincine dziecko w tak zbrod- 
niczem otoczeniu. Z nią przyszedł młody kwa- 
kier z bladą ascstyczną twarzą i czarnymi na 
ay spadającymi lokami, miał na sobie krawat 
‘á la Windisiąn i czarny pilśniowy kapelusz i wy- 


„DZIENNIK LUDOWY“. 


w chjeno-piaście. | 


sympatji, aiw PASJA nawet 
bynajmniej nie zachwycają się blokiem tera- 
źniejszej większości „rządzącej“ , przyznać trzeĽa, 
iż moralne podstawy regime dzisiejszego pre- 
miera nie s3 zupełnie pozazdroszczenia godne. 
P. Witos musi to najpewniej dotkliwie wyczu- 
wać, stąd daje się dosyć chętnie zastępować 
ministrowi oświaty, p. Głąbińskiemu, podczas 
gdy sam objeżdża różne letniska i miesjsca ką- 
pielowe. 

Nienatu:aluość 1 jalo wuść pizyuałoiea a ra- 


Piasiowcy 


czej notarjalnego paktu chjeny z p. Witosem 
występuje z dnia na dzień > coraz jaskrawiej na 
zewnątrz; sprzykszyło się sobie nawzajem dość 
wcześnie to małżeństwo z zimnego interesu, 
a codziennych kwasów małzeńskich nie uważa 
się więcej za stosowne trzymać bodaj dla przy- 
zwoitości pod korcem, lecz rozbębnia się je na- 
okół po chałupach. 
I kto jak kto przecież - ale b. zabór pru- 
ski radby dac p. Witosowi politycznego pszty- 
czka w nos... raz na zawsze. Z tem nikt $ię tu 
nie kryje. 
Ostatnio uderzyła jeszcze w p. Witosa po- 
morska prasa. I znowu „Dziennik Bydgoski“ 
w nr 461 w naczelnym artykule p. t. „Smierć 
prasie* czyni p. Witosowi, temu... „wielkiemu 
mężowi stanu“ (ironicznie) nadzwyczaj | ostre 
wymówki za jego wrogie stanowisko wobec 
prasy w Polsce. Powyższy dziennik przypomina 
p. premierowi wysokie zrozumienie, jakie oka- 
zał dla potrzeb prasy b. premier Sikorski, i co 
wszystko  „unicestwił* p. Witos, pozwalając 
miastom, celem uregulowania funduszów komu- 
nalnych, ściągać z gazet podatek od inseratów. 
Bo wywodzi „ Dziennik Bydgoski*: „Im mniej- 
sza wolność słowa, tem większa wolność = 
paska*. A cośkolwieczek dalej powiada: „Za- 
sługi pana Witosa około Rzeczypospolitej są na- 
razie minimalne. Ale za to odwrotna strona 
jego działalności przedstawia się imponująco*. 
Naprawdę ataki b. dzieluicy pruskiej ,na 
osobę premiera Witosa wskazują stanowczo, , że 
nie będzie mógł już poczynić jeszcze dalszych 
ustępstw, że pęknięcie owej z wielkim tupetem 
skleconej większości rządowej może niedługo 
nastąpi od strony Poznańskiego. Na t. zw. „re- 
formie rolnej“ gotowa wogóle utknąć polityczna“ 
przyszłość Witosa. 
— e u 


glądał w ugóle dość ekscentrycznie. Ze słów 
jego Piotr dorozumiał się, że młody kwakier 
gotów byłby w interesie pacyfizmu wysadzić 
w powietrze wszystkie rządy, świata. To samo 
odnosiło się do M. Cormick'a jednego z przy- 
wódców L W. W. („Robotnicy przemysłówi 
świata *%), który właśnie sześódziesiąt dni prze- 
*) „industrial World Workers". 
siedział w więzieniu; milczący młody iriand- 
czyk z zacjiśniętemi wargami i niespokojnemi 
czarneni oczami, który na Piotrze sprawił przy- 
kre wrażenie, gdvż obserwował go w koc 
a badawczo. 


i XIII. 


I wciąż napływali nowi ludzie, zojótysczy |n 
lub w grapach, stare 1 młode kobietv, starzy 
i mlodzi mężczyźni, fanatycy i marzyciele, agi- 
tatorzy, którzy nie mogli ust otworzyć, by nie 
wyrzucić z siebie rozżarzctnych do białości „słów, 
zdradzających płomienne . namiętneści. ' Piotr 
czuł się coraz bardziej nieswoim, | gdy poznał 
że znajduje się wśród najniebezpieczniejszych 
czerwony ch z American City. Byli to ludzie, któ- 

rych lękali się wszyscy miłujący porządek oby- 
Pide i którzy policji więcej sprawian kłopotu, 
niż wszysty zwyczajni włamywacze i bandyci 
razem wziąwszy. Piotr poznał też ‘przyczynę 
tych uczuć. Nie miał pojęcia, że istnieją na 
świecie ludzie przepełnieni taką złością i niz- 
LAS Tacy ludzie byli do wszystkiego zdol- 

! Piotr siedział na krześle sztywnie, spojrzenia 
dzo kiegły niespokojnie od jednego do dru- 
giego. Ktory z tych ludzi rzucił bombe? a 
tego wieczora będą się tem aii N 


- Poiski odwrót w Genewie. 


BERLIN, 20. lipca. „Berliner Tageblatt- 
w korespondencji z Gdanska zajmuje się 7 ob: 
szernie tryumfem gdańsktego punktu widzenia 
w Genewie. „Berliner „Tageblatt" pisze: Pomimo 
dokumentów. i not, pomimo ' całego dyploma- 
tycznego wysiłku Polska Ztnuszona była do 
konać odwrotu i wziać pod; uwagę nakazy 
Ligi Narodów przez « co „przyznała sama. že 
wszystkie zarządzenia przeciw Gdańskowi były 
niesłuszne”. 

>= Berliner 1agebiant” cnwaii rząd polski za 
jego posłuszeństwo w tej sprawie i dodaje ` do- 
słownie co' następuje: „Polska na ` polcċenie 
Sekreterjatu Ligi Narodów i wysokiego komisa- 
rza obecnie już prawie wszystkie swe rozporzą- 
dzenia zniosła i najwidoczniej przez poprawne 
zachowanie się wobec Gdańska stara się znowu 
przywrócić tę atmosferę, która musi .panować 
aby stosunki pomiędzy obu państwami przez 
ścisłe gospoparcze se sobą zwjązanie utrzymały 
się w jako tako znośnym charakterze. ` ` 


R OSYISK! EKSPORT ZBOŻA DO NIEMIEC. 

. BERLIN. 23. lipca. (Pat.) Z kół urzędowych 
dunoszzą, że dnia 10. b. m. został zawarty u- 
kład pomiędzy niemieckim A urzędem, zbożowym 
a rosyjską delegacją handlową w Berlinie w 
sprawie dostawy zboża dla Niemiec. Rosja zo- 
bowiązała się dostarczyć 20 milionów pudów 
zboża. Transport ma się rozpocząć w najkrót- 
szym czasie a ukończony ma być w listopadzie. 

| ——%26— 
„PŁACE ROBOTNIKÓW 'PUORIOWYCH W ` 
: GDAŃSKU. 

GDAŃSK. 23. lipca. (Pat.) Płaca robotui- 
ka portowego obecnie wynosi 308.000 marek 
dziennie. 

RR. 
PO ROZRUCHACH W WROCLAWIU. 
WROCŁAW. 23. lipca. (Pat.) Aresztowano 
tutaj 1.200 osób, których przesłuchaniem zajmuje 
się paly aparat. urzędniczy aby wyśledzić wła- 
ściwych jj grzew s6x wę - 


NOWA "REFORMA "WYBORCZA WE WŁO- 
SZECH. 

RZYM. 23. lipca. (Pat.) izba przyjęła 223 

głosami przeciw 123 rządowy: projekt reformy 

3 e A rt w EAN pawi mew Izba odroczyła się bez terminu. ` 


Właśnie tego WP Ra wid le AER AES T RI AOS) Piotr, nie czu? się 
jednak pewnym. Dziwni to byli zbrodniarze. Na- 
zywali go „towarzyszera(i i qmówili doń z tą, Samą 
miłością, która już u małej Jennie obudziła jego 
ździwienie. Czy to był podstęp, aby się wkraść 
w jego zaufanie, czy też ludziom tym zdawało 
się w istocie, że go lubią, jego, Piotra Gudge, 
obcego im człowieka i skrytego wroga? . Piotr 
pogardzał nimi, i słuchając ich mówił sam do 
siebe: „Biedni głupcy!” 

Przybyli wszyscy, aby usłyszeć jego histo- 
rję, zarzucali go pytaniami „kazali sobie. wszyst- 
kie szczegóły opowiadać wciąż na nowo. 

Piotr otrzymał : naturalnie , dokładne in- 
strukcje; nie wolno mu było opowiadać o ze- 
znanju; które podpisał, znaczyłoby to bowiem 
dać wrogom prawfa i porządku zbyt niebezpiecz- 

ną broń w rękę. Musiał historję swą opowiadać 
możliwie krótko, jak się znalazł w miejscu ka- 
tastrofy i jak policja usiłowała zmusić go do ze- 
znania, że wie {ps o zamachy i rzuceniu bomby. 
Wszystko to Piotr opowiadał, nie byl jednak 
przygotowany na to ścisłe wypytywanie, jakiemu 
poddali go adwokat Andrews .| stary John 
Duraud przywódca marynarzy. Chcieli dokład- 
nie wiedzieć, co mu zrobiono „kto go torturoważł, 
gdzie i jak, kiedy i dlaczego? Piotr miał zami- 
łowanie do dramatyczności i dawało mu to 
pewną satysfakcję, że był objektem ogólnego 
zainteresowania, chociaż nawet u czerwonych 
zbrodniarzy. Opisywał obrazowo, jak go Guffey 
wtrącił do nory, jak mu omal ręki nie wykręcił; 
pamięć przebyłego bólu była jeszqze świeża I 
dodała słowom jego realizmu, mogącego wzru- 
szyć nawet ludzi A. _ twardem sercu. 

. dC id. m.) 
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Nowiny z dnia. 
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KEPERTUAR TEATRU MIEJSK WE LWOWIE: 
Wterek 24 lipca o 730 „Królowa Tanga“, ostatni 
goscinny występ Elny Gistedt. A 
roda o g. 7:30 „Księżniczka Czardasza”. 
Czwartek o g. 730 „Frasquita*. + 


"REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b: 


Wtorek 24 lipca o 7:30 „Wesele podczas rewolucji", ciela ów S. kategorycznie odmówi!, 


sztuka w 3 aktach. M 
Środa o g. 730 „Wesele podczós rewolucji”. | 
Czwartek © g. 730 „Wesele podczas rewolucji". 

ama "a=" 


TEATR ŻYD. dyr. $. M. GIMPEL., Jagleilońska 11. | 


Wtorek o g. 730 „Czasy Mesjnszowe*. 

Środa o g. 7:30 „Śwlamłewź ; 

Czwartek o g. 730 „Kol Nidiej*. 

= © 0 aqłę=m r 

Z TEATRU WIELKIEGO. Ostamie dwa wy- 
siey znakomitej Gistedt" odbędą eg dziś w 
„„Królowej Tanga” i juro w ode w „Księż- 
nioe Czardasza”. W tych dwóch doskonałych 
kreacjach Gistedt pożegna się z puiblicznością 
Iwowską, której zapewniła szereg przemiłych wie- 
czorów. Artystka ta roztacza rzadko spotykany 
czar i urok. Nje wiadomo, czy więcej, należy 
podziwiać finczyjny wdzięk czy też śpiew lub 
gawromy taniec. Operetki te po tych dwóch 
przedsiawieniąch schodzą bezpowrotnie z a- 

Najnowsza operetka wiedenska 
Pompadour“ ukaże się niebawem jako ostatnia 
rowość na Seenie Teatru Wielkiego. Teatr Iwow- 
ski pierwszy w Polsce zdobył się na wystawienie 
tej kosztownej nowości. Szerokie pole popisu 
reżyserskiego znajdzie p. Kuligowski, który ad. 
twarze jedną z głównych postaci. Główne role 
kobiece grają pp. Brzeska (tytułowa rola) i Ra- 
parka. Niezawodny Tnirzański, Roński, Kowal- 
ski uzypełniają doskonałą obsadę. Dyryguje p. 
Seredyński. Balet układu Faliszewskiego. Senza- 
eyjaa tn operetka ukaże się w! tłumacceniu zna- 
nego literata Kezimierza Wroczyńskiego. 

Z TEATRU MAŁEGO. Dziś premiera sztu- 
ki Michaelisa „Wesele podczas rewolucji“ z pp. 
Łozińską, Adamem  Bystrzyńskim, Rygierem, 
(Szkudelskim, Tartakowiczem, Larewiczem i Po- 


„Madame 


„DZIENNIK LUDOWY" 


odebrat można w! administracji „Dziennika Lu- 
dowego”, ul. Sykstuska 21" II. p. * z 

DRZEWO Z LASÓW PAŃSTWOWYCH NIE 
PLA NAUCZYCIELI. Onegdaj zjawił się w urzę- 
dzie domen i lasów, nauczyciel ze szkół miej- 
skich Karol 4. i stał w ogonku ineteresentów: 
Urzędujący niejaki Samosiej, różnym Me 
których zupełnie nie legitymował i me znał, 
chętnie wydawał żądaną ilość drzewa, zaś pe- 
wnej kobiecie z Buczacza przyrzekł nawet sąg 
drzewa. Gdy przyszła kolej na owego nauczy- 
mówiąc, 
że dla nauczycieli nie ma drzewa. 3 

Osobliwy to uiząd i ciekawi są jego funk 
cjonarjusze. Możeby ktoś jednak weirząl w to 
„urzędowanie. RT ZAM E. 

KURSY ,WALUL L AKCJI PRZEMYSŁU- 
w 1CH. Marka polska w dalszym ciągu traci na 
wartości tak w kraju jakoleż zagranicą. 

Wczoraj w Zurychu płacono markę pol- 
ską 0.0037, markę niem, 0.0016, koronę austr. 
0.0079 i pół, m... 

Lwowscy waluciarze wczoraj płacili: dola- 
ry do 165400 leje do 650, franki szwaje. do 30 
tys. kor (czeskie do 4.600, 20 kor. w złocie do 
650.000, rubla 800000. 

PKKP. wczoraj placiła dolry: od 128.700 
do 130.000, dol kanad. 124.740, marki niem. 
0.28, franki fr 7.690, fr. belg. 6.310, fr. szwaje. 
28, f“ szterl, 597.000, liry 5.610, fior. holend. 
61.030, kor czeskie 3.880. kor. austr. 170, zł. 
polski 17.000 mk. $ BYT PNIA 

"CENY ŻYTA 1 OWSA Na gieldzie zbożowej 
we Lwowis spekulanci znów podwyższyli ce- 
ny. Za 100 kg, owsa pobierano tu 425.000, ży- 
ta 240.000 mk, Innych rodzajów zbóż nie ofe- 
rowano. - 4 $ 

PRZEZ OTWARTE OKNO NOCĄ ODWIE- 
DZiŁ I OKRADŁ PRAŁATA. Za „starych i do- 
brych czasów“ trubadurzy i donżuani spinali 
się nocami go drabinach do okien swych bog- 
danek i kradli.. serduszka romantycznych dzie- 
wic. W obecnych, prozaicznych czasach miesz. 
kania w taki sposób odwiedzają tylko rzezi- 
mieszki, gdy tylko nieopatrzny mieszkaniec po- 
zostawi otwarte okno na noe. — ~ 

W nocy na ub. niedzielę nieznany osobnik 
w zabudowaniach św. Jura przystawił drabinę 
do otwartego okna mieszkania ks. prałata Ń- 
leksego Pidseckiego na I piętrze.  Dostawszy 


uanaczny sukces dzisiejszej premierze. Reżyseruję | 51© do wnętrza skradł z szaty mahoniową ka- 


wiadłowskim. Ciekawa ta sztuka każe wróżyć 
WYSTĘPY GOSCINNE MARJANA JED- 


/NOWSKIEGO. Znany reżyser i artysta leatru 
im. Słowackiego w Krakowie rozpoczyna nie- 

, bawiem gościnne występy na scenie Teatru Ma- 
łego w „Dwóch motah“. Dawna publiczność 
g radością powita swego ulubieńca, który od 
saeregu lat mie grał we Lwowie. Gra jego sku- 
piona, zrównoważona napewno spotka się z du- 
bem uznaniem u wytwornej przedwojennej pu- 
Bliczności. 

POSPIECH W P. W. O. Dnia 12 bin. prze- 

fezano pewną kwotę do miejscowości, położa- 
naj obok Sambora, gdzie poezta jest w miejscu 
+ do dnia 23 bm. pieniędzy nie d>ręczsmo. Za- 
pytujemy tą drogą, czy takie opóźnienia w Œo- 
reczaniu pieniędzy są usprawiediwiama i czy 
może pocztmistrz w! małej miejscowości przez 
kilka dni me handluje temi płieniądami lub po- 
*ycza je na procent? 
COŚ SIĘ PSUJE W PAŃSTWIE POCZTO- 
WEM. Ciekawy wypadek świadkzy o dobrem 
3 <bkiem funkcjonowaniu poczty: Kartka, a- 
dresowana i wysłana ze Szkła Unia 11 bm., zo- 
stała doręczona we Lwowie dnia 23 bm. A wies 
przestrzeń 40 km. przebyła kartka aż 13 dni! 
Czy nie szybko? Również z Boryni piszą mam 
» hadzwyczajnie szybkiem Tunkejonowaniu potz- 
4y. Listy i kartki są doręczane piątego lub szó- 
tezo dnia po wysłaniu ze Lwowa, o ile wogóle 
mą doręczane, nie mówiąc już o gazetach, któ- 
kych z reguły się nie doręcza. Lecz to już do- 
tyczy nietylko Boryni, dle wogóle poczty, gdyż 
pima zupelnie giną, szczególnie nasz „Dziennik“ 
«ie może się skarżyć na brak opeki ze strony 
wamaitych indywiduów. 

ZNALEZIONĄ LEGITYMACJE  KOLEJO- 
WA na nazwisko Zieliński Kazjmierz, torowy, 


gete wraz z biżuterją, wartości około 10 mi- 
lionów marek, oraz pakiet zawierający sporą 
ilość dolarów: i czeskich koron. Ks Piasecki ze- 
znał w policji, iż nie wie ile ów pakiet zawie- 


Ira} banknotów,, gdyż były one własnością dr. 
| Podolińskiego, który wyjeżdżając na letnisko, 
loddał je w czasowe przechowanie. 


Na drugi dzień policja znalazla w sadzie 
należącym do. kapituły św. Jura skradzioną ka- 


1 
LJ 
| sete, lecz już wypróżnioną przez złodzieja. 
I 


Inni nsobnicy również po drabinie usilo- 
wali,się dostać do mieszkania Leona Bierzec- 
kiego, Urz. pocztowego Teść wymienionego p. 
Władysiaw  Klsander spłoszył jednak zlo- 
dzieji. - i 

ZE STRACHU POZOSTAWIŁ ROWER I 
ZBIEGŁ PIESZO. W ul. Janowskiej pewien wy- 
rostek, jadąc wczoraj rowerem, potrącił swego 
rówieśnika Romana Warenicę, którego lekko 
zranił w nogę. Rowerzysta, widząc gromadzących 
się przechodniów, ze strachu pozostawił rower 
na ulicy, a sam zbiegł do domu w. kierunhu 
ul. Wolność. Pozostawiony rower zdeponofyznb 
w policji. . 

„KRUKI“ ULICZNE. Franciszek Jaroś w ul. 
Krakowskiej skradł z wozu bańkę z mleka na 
szkode S. Kozłowskiego. -- Na pl. Marjackim 
Bolesław Niepokój skradł z wozu również bań- 
kę na szkodę Ołeny Dragan z Gajów. Obu ujęta 
1 osadzono w aresztach policyjnych. 

ZNALEZIONO I ZGUBIONO. Stefen Żbik; 
woźny Banku naftowego przy ul. Krasickich, zma- 
lazł w ul. Mickiewicza złoty łańcuszek. Po- 
szkodowany moče go odebrać w wymienionym. 
banku. : 

NAGO ODWIEDZIŁ KOŚCIÓŁ. W ub. nie- 
dzielę zrana jakiś obłąkany nfeznanego nazwisita 
rozebrany do naga, wased? do kościoła SS. Fram 
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ciszkanek przy ul. Kurkowej. Przywołany p> 
liejant odstawił owego osobnika do szpitala na 
Kuldparkowie. ' e 

POŻAR W FABRYCE KUCKEKA. W ubl 
niedzielę wybuchł pożar na strychu zabudówań 
fabrycznych Ruckera na Zniesieniu, na oddzieie 
mieszkań dla robotników. Straż pożarma ogień 
zlokałizowała i ugasiła. Spłonęła tylko część da- 
chu. Ogień powstał od żarzących się węgli, 
które umieszczono na strychu. | - 

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. W  uliey 
Marszałkowskiej pewien młodzienise nasprawf? 
przypadkowe zepsucię się roweru Henryka Fuchsa 
poczem siadł na niego, aby go wypróbować. — 
W. czasie tej „próbnej jazdy” osobnik ten zbiegi 
wraz z rowerem wartości 2 miljony mk. 

Jakóbowi Kowałczukowi, przodowmikowi 
strazy akcyzowej, skradziono z magazynu przy: 
pl. Misjonarskim cztery deputaty żywnośsorowe 
wartości 600.000 mk. A ; | 

Nieznani złodzieje dostan arẹ przez dacny 
do realności Baczewskich w Rynku, gdzie za- 
mierzali okraść mieszkanie wymienionych. Za- 
rządczyni domu A. Roderówna spłoszyła zło- 
dzieji, którzy zbiegli. ] 

Jana Rudnickiego aresztowała policja za 
kradzież 4 miljonów! marek w warsztacie w Ryn- 
ku na szkodę S. Kaskiewiesa. ` 

Stanisław Jaskólski na meczu skrudł portlet 
z drobną gotówką na szkodę T. Wzzeckiego. Ja- 
skólskiego aresztowana. f> 


r WaT Łt 

| — NA FUNDUSZ PRAS. „DZIENNIKA LUD." 
złożyli robotnicy wytwórni mebli M. Prancosa 
85.800 mk. © t H j w R? 
Dalsze datki na ten cel przyjmuje admini 
stracja „Dziennika Ludowego”, SBykstuska 21/11. 


UEMEZZAT EGO" | HE NACAPEMARE NRL: 
Na „Gniazdka“ dzieci robotniczych. 
, W. niedzielą, duia Z9 lipea br. o godz. 7 


wieczoremo dbędzie się w lokalu Z. Z. K. ui. 
Gródecke 1. 697 ` a” 


PRZEDSTAWIECIE 


Zespół xmatorski pod kierownietwem tow. 
J. Portorejki odegra znakomitą komsdja M Ba- 
łuckiego P i 


„GRUBE RYBY“ - 

Czysty dochód przezńiaczony ns „Gniazdka”* 

dla dzieci robotniczych. "A 
Sekeja kobiet P. P. 8. 


Komunikaty. 


X O KWATERY DLA LEGJONISTÓW, Zwią- 
zek Legjonistów! zwraca się do mieszkańców Lwo- 
wa z gorącą prośbą, by zechcieli zgłaszać wol- 
ne kwatery celem umożliwienia zakwaterowania 
na zjazd przybywających Legjonistów. Kwatery 
można zgłaszać ustnie iub pisemnie do Sekr. 
Zjazdu Leg. — Zielona 7. 

X "FOTOGRAFOWIE! Omijać zakł. fotogr. 
„Flora“ we Lwowie z powodu bojkotu. ' 


3 ruchu robotniczego. 


3 BACZNOŚĆ KRAWCY! Walne zgroma- 
dzenie członków Związku pracowników „Igły“ 
w Polsce Oddział '13. Lwów odbędzie się w: 
środę dnjá 25 lipca br. w mali Rynek 8, I. w. 
o godz. 7 wiecz. Porządek dzienny: 1) Spre- 
wozdanie z ostatniej akeji cennikowej. 2) Wy- 
bór Zarządu. 3) Wnioski. Jeżeh o godz. 7 nie 
będzie dostatecznego kompletu, odbędzie się zgro- 
madzenie o godz. 8 wieczór. Zarząd 

$ OSTRZEŻENIA DOZORCÓW DOMÓW! 
Donoszą nam, że jakieś indywidua zbierają skład 
ki wśród dozorców na koszta jakiejś delegacji. 
Zarząd stów, „Praca“, grupującego w swym ło- 
nie dozorców! domu we Lwowie zawiadamia, że 
nikogo nie upoważnił do zbierania składek, wo- 
bec czego takich „zbieraczy“ należy oddać w 
rece policji. iz 
? = "A 
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Za czasów chjeny i paskopiastów. , 


|wi rozpiez. W saeregu miejscowości wybycnają 


Ambieje i interesy paskopiastów : chjsny za- 
staly zaspokójone, bo dorwali się władzy, a o- 
gól ludności dbsięgła niesłychana klęska droży- 
my, która potęguje wię z dnia na dzień. 


Jakie czasy przeżywia ludność miast, swiad- 


maa następujące fakta: W. Rynku płacono za 
wiemniaki w. ostatnich dniach około 1000 mk. 
m 1 kg. Wczoraj Julja Wisłowska, gospodyni 
ë Malechowa, żądała za 1 litr ziemniaków 4000 
mk. od sierżanta Józefa Woźnego. Paskarke od- 
prowadzono db urzędu targowego, a stąd do 
policji. Tu zeznała, xż paskarską tę cenę za zie- 


ri 


mniaki żądała dlatego, że 
' ZGROMADZENIE“. WÓJTÓW OKOLICZNYCH 


WSI, 


Która me odbylo w. Dublanach, uchwaliło po- 
bierać tę cenę za ziemniaki. „Uchwala“ ta ma 
być umotywowana zwyżką miejskich opłat akcy- 
zowych i piacowych. 
' Spisek na wygłodzenie ludności miejskiej, 
óraź paskarstwo owej baby jest prawnie chro- 
tuome, gdyż chjena i paskopiaśni zezwoli pro- 
ducentom rolnym brać ceny, jakie się im żywnie 
podobają. 7 h 
Ludność, Hyjąwa © pracy fizycznej i umysło- 
mej wobee szmlejącej bezkarnie drożyzny popada 


„LZIEŃNIK LUDOWY" 


żywiołowo masowe sirejki głodowe. Ludzie giną 
dosłownie z głodu lub ratują się kradzieżą, aby 
nie zginąć.” W ostatnich czasach  nadmierrńe 
zwiększyła się ość zuchwałych kradzieży, zaś 


ujęci osobnicy tłumaczą się tem, że czynili toj 


a nędzy i głodu. 

«W ulicy Dojazdowej, w okolicy dworca 
głównego ` spostrzegli przechodnie leżącego o- 
mdłałego mężczyznę. Przybyły lekarz pogotowia 
ratunkowego stwierdził, iż był to Henryk Flin- 
tenstein, emeryt kolejowy, który zemdlał z głodu 
1 wycieńczenia, Nieszczęśtwego odwiesiono do 
s.pitała. ` M jg S - J ' 

Władze centralne nakazały podwładnym 
swym orgranom na prowincji spisać wszystkie 
mpasy zboża i jego przetworów, znajdujących się 
wi posiadaniu większych producentów, w młynach 
1 przedsiębiorstwach ' handłowych i" przemysło - 
wych. Jak się dowiadujemy, dzieje się to w tym 
eelu, ażeby oznaczyć ' jaknajwyższy kontyngent 
wywozu żywności za granicę. Osobnikom z pod 


maku chjeny i paskopiastów: zależy tylko na na- 


pełnieniu kies obcemi wysokowartościowemi wa- 
łutami. i , 

„ÖÕsemka“ reatizuje swoj program w całej 
pełni. 
o „pF „WE JE, om UE | AJ 


Tekst umowy, zawartej w Łodzi. 


WARSZAWA, 23 7. (Pat.). Umowa, zawar- 
te dnia 21 bm. miedzy przedstawicielami związ- 
ków przemysłowaów i robotników związków xa- 
wodowych przemysłu włókienniczego brzmi na- 
sigpująca : 

- 1) Piace zasadnicze robotników przemysłu 
włókienniczego zostają od dnia wznowienia pm 
eg po strejku podniesiona o 67 proc. (sześódzie- 
siat Biedem) 1 ta wysokość płac zostaje utrzy- 
mana do soboty po dniu 1 sierpnia 1923 r. 

2) Począwszy od poniedziałku po dniu 1. 
uierpmia 1923 r. płace zasadnicze *obetuie będą 
emienions w tym stosunku procentowym, w ja- 
kim zmienią się ceny podstawowych artykułów 


pierwszej potrzeby w dniu 1 sierpnia w pu- 
równaniu z cenami 16 łipca b. r. M te 

3) Płace są regulowans co dwa tygodnie 
na zasadzie zmiany drożyzny, wykazywanej przez 
obliexnie komisji statystycznej w! Łodzi. Zmiana 
piae obowiązuje od poniedziałku następującego 
po posiedzeniu komisji. Wahanta ogólnych kosz- 
tów artykułów podstawowych poniżej 5 proc. 
w: porównaniu do kosztów, wyliczonych na po- 
przedniej komisji, nie są brane pod uwagę. O ile 
wypadek taki zajdzie dwukrotnie. to zwyżki są 
brane pod uwagę. 

4) Umowa obowiązuie do dnia 31 grudnia 
1923 r. 


. Propaganda bolszewicka w Bułgarji. 


Sofja. 23. lipka. (Pat.) Bulg. Ag. tel. Mini- 
ster spraw wewnętrznych mówił wobec przed- 
stawicieli prasy 6 działalności i propagandzie 
holszewickiaj na terytorjum Bulgarji. Rządowi 
sowieckiymu udalo się zorganizować placówki 
bolszewickie w prowincjonalnych miastach Buł- 
gi Planowano całkowite zbkolszawizowanie 

ju. Stwierdzono w drodze śledztwa, że agenci 
bolszewiccy byli sprawcami szeregu zamachów 
dokonanych. w Bułgarii. Jest również rzeczą nie- 
uiegającą wątpliwości, że rząd sowiscki za pa- 


Bułgarji. Stwierdzono, że pzłonkowie sowiec- 
kiego Czerwonego Krzyża kierowali bulgarską 
organizacją bolszewicką. Biuro komitetu repa- 
trjacyjnego zajmowało się organizowaniem pro- 
pagapdy bolszewickiej. 

Taki stan rzeczy rozutnie się nie mógł być 
tolerowany przez rząd dbaty o bezpieczeń 
stwo państwa, wobec czego rząd bułgarski po- 
stanowił położyć rękę na organizacjach bolsze- 
wickich, działających na terenie bułgarji. A- 
genti bolszewiccy zostali aresztowani a w mic- 


średnictwem bułgarskiej partji komunistycznej | szkaniach ich przeprowadzono rewizję. Wszy- 
usiłował ingerować w sprawach wewnętrznych | scy oni hedą musieli opuścić Bułgarję. 


likwidowanie konfliktu w przemyśle gastronomicznym. 


Bo ertesotygodniowem przesilenia wywoła- 
nem wypowiedzeniem pracownikom kelnerskim 
przer pracodawców umowy z dnia 7. lipca 1921 
roku, została umowa przedłużona do 1. maja 
1924 i przez obie strony zgodnie podpisana. 

Dnia 19. 7. b. r. o godz. 1. w noty odbyło 
się wałne zgromadzenie pracowników gastrono- 
micznych w ogrodzie Kościuszki, na którem 
zgromadzeni przyjęli do wiadomości odczytaną 
przez tow. Hóhlu umowę 

Tow. Heli podniósł między innemi, że 
dzięki solidammości i rrozumienju sprawy przez 
ogół tow. którzy jednogłośnie na poprzedniem 
zgromadzeniu postanowili poddać się dyrekty- 
wom zarządu i komisji pertraktacyjnej wywan- 
łamy przez pracodawców konflikt zakończył się 
mikson. 

W dyskusji tow. Indyk zaznaczył, że ra- 
danie i dążenia Związków zawodowych nie 0o- 
graniczają się jedynie do uzyskania możliwych 
warunków płaley i wskazuje na niedostatek ca- 
łej klasy pracującej. i 

W. dalszym ciągu omawia katastrofalny 


wzrost bezrobocia z powodu likwidowania za- 
kladów gastronomicznych na cele paskarskie. 

Ażeby temu zapobiec, należy przystąpić do 
zakładania kooperatyw związkowych i stawia 
wniosek,, żeby złożyć jednodniowy zarobek mu 
fundusz wykupna zakładów gastronomicznych, 
co zgromadzeni jednogłośnie uchwalają. 

Na wniosek tow. Breyvogla walne zgroma- 
dzenie wyraża uznanie tow. Hellowi. Zarządo- 
wi Związku i komisji pertraktacyjnej z powodu 
pomyślnego załatwienia sporu, składa podzię- 
kowanie tym pracódawcom, którzy nie dali się 
porwać przez wanchołstwo jednostek i zrozumieli 
polożenie pracowników, dalej składa podzięko- 
wanie tej prasie, która w czasie konfliktu po- 
pierała słuszną sprawę pracowników i wyra- 
ża (cześć tow. Herschtalowi za gorliwy udział 
w pertraktacjach jako delegat miejscowej rady 
zawodowej. 

Na wniosek tow. Swlzmanna uchwalono ze- 
brać dobrowolne datki na założenie szliandaru. 

O godz. 4.30 rano, pe odspiewaniu Czer- 
wonego smandaru“ zgromadzenie skończono. 


BAJKI 
BAJKA O POGODZIE. 
Ze wiosna była dżdzysta tak, jak nigdy jesztze. 
Kmiotek podnosił ceny, bo padały deszcze. 
Nadeszło ciepłe lato, z niem upał nielada: 
Kmiotek podnosi ceny, deszcz bowiem nie pada. 
BAJKA O GŁOWACH 
Pewna lalka ze sktepu (dość mila z wyglądu] 
zapragnęła się dostać koniecznie dą. rządu. 
A gdy ją ktoś zapytał: „Z jakiej to przyczny?“ 
Odparła: „Bo ja także w głowie mam trociny". 
JULJAN EJSMOND. 
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[CAPE i E a EWS. ij 
Z piekarza cukiernikiem. 


Piekarz Tabaczyński, pomnożywszy swój 
uuająteczek, nie mógł tego przeboleć, że robo- 
tnikowi piekarskiemu trzeba coś za pracę za- 
płacić i przerzucił się na produkowanie ciastek. 
źwerbowiy gobie troke kobiet i dzieci oa 
„10 do 15 lat, aby za mamy grosz na niego pra- 
cowały. Obiecał więc starszym, kobietom po 10 
tys. mik, dzienni:, a wypłasi! w sobotę tylka 
po 7 tys., dziecigan płaci jeszcze mniej, a każe 
pracować ponad osiem godzin. „Rozrzutny' tem 
przemysłowiec zdobył się na oliarowanie aż 15 
tys. dziennie, za pracę od 6 rano do 10. wiece. 

Naturalnie wiele pracownic rzuciło już tem 
„zarobek inne pozostały jako ofiary wyzysku 
tego chciwca. sęk: 

Zwracamy się do inspektora pracy, aby ze 
chciał pofatygować się do tej „patrjotycznej”. 
fabryki, gdzie w nieludzki sposób wyzyskuje 
się pracę dzieci. : , 

W czasie wyborów Tabaczyński na swyn 
chlebie .nałepial kartki: „Głosujcie na 8, a 
chieb będzie tani“. 

i 
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Wypadki, pobicia i zranienia 


W ub. niedziele po południu koło kawiar- . 
n wiedzeńskiej 404etn. uchodźca z Odessy AT- 
nold Liwercant, urzędnik banku przy ul. Legjo- 
nów, usiłował skoczyć do wozu tramwajowego 
Ł-D. Otrącony dostał się podł tylny wóz. który 
ciągnął go przez pewien czas po bruku. Gdy 
przybył zawiezwany lekarz pogotowia rat. dr. 
Adamiak, tłumy publiczności otaczały nieszczę- 
śliwego, leżącego bez przytomności na chodmi- 
ku. Stwierdzono, iż odniósł on zmażdżenie lewej 
nogi, złamanie ręki i pałca u prawej nogi, oraz 
hczne obrażenia na całem ciele i głowie. Po za- 
opatrzeniu w stanie groźnym odwieziocno go db 
szpitala. z 

Stanisław: Kucki, przybywszy na urlop o 
matki, zamieszkałej przy ul. Zielonej, dostał a- 
taku nerwowego w ub. niedzielę po połudam 
+ chwyciwszy siekierę, paru cięciami poprzecina! 
sobie żyły u łewej ręki. Rodzina oraz Sąsiad: 
bali się wejść do wnętrza mieszkania, gdzie znaj- 
dował się szałeniec. Dopiero przybyły lekarz i 
sanitarjusz pogotowia rat. zdołali uspokoić nie- 
szczęśliwego i po założeniu mu opatrunków od- 
wieziono go do szpitała wojskowego. 

W. realności przy ul. Kołłątaja 7 Hilary 
Bigeles, stanąwszy wczoraj na złamaną kratę ka- 
nałową, upadł db dołu, przyczem poza zniszcze- 
niem ubrania odniósł ciężkie obrażenia. * 

; Ludwik Cybułak przyszedł wczoraj do ce- 
gielni Rohaiyna za Zieloną rogatką, ażeby Wy- 
komać robotę akordową. Kolega jego i sąsiad 
z Pasiek, Ludwik Ćwiklik począł go łajać, że 
za późno zjawił się do pracy. Ćwiklik pejryto-- 
wany chwycił w końcu za cegłę i cisnął nią 
godząc w głowę Cybułaka. W pogotowiu rat. 
stwierdzono, że Cebulak odniósł z tyłu czaszki 
ciężką ranę w formie trójkąta, szerokości 9 cm. 

Złośliwy pies niejakiego Orluty, zamęeszka- 
łego przy uł. Wołyńskiej, pokąsał dotkliwie Ta- 
deusza Zająca, zaś czworonóg Uricha, zam. przy 
ui. Berka, pokąsał Fanne Siisser. Inne psy po- 
kąsałiiy dotkliwie Rózię Bartów i Hermana Pile- 
nera, — Wszystkim poszkodowanym udzieliła 
pomocy pogotowie ratunkowe, zaś w niektórych 
wypadkach interwenjowała policja. 
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„DZIENNIKA LLUDOWY:: 


Fabrykanci w walce przeciw urlopom robotniczym. 


Sąd interpretuje ustawę przychylnie dla robotników. 


Od chwili wejścia m Życie ustawy uv urlo- 
pach, powstał między związkami zawodowemi 
a przemysłoweami spór o to, za ile dni urlopu 
należy się robotnikowi wynagrodzenie. 

` Związki zawodowe, wychodząc z wyraznego 
brzmienia ustawy w jej art. 2, domagały się 
płacenia za 8 względnie 15 dni: urlopu. Fabry- 
kanci zajęli stanowisko niesłuszne, sprzeczne 
z brzmieniem) ustawy. Usiłowali tłómaczyć wy- 
krętnie, że robotnikom należy płacić nie za 
przypadającą ilość dni urlopowych, ale za taką 
ilość dni, jaka przypada na 8-mio lub 1ó+dniowy 
okres urlopowy, po wliczeniu dni wypoczynko- 
wych. Wobec powtarzających się w ic) mierze 
zatargow między związkami a przemysłowcami, 
Komisja Centralna - Związków Zawodowych 
, wymogła na Ministerstwie Pracy wydanie okól- 
nika, wyjaśniającego tę kwestję. Okólnik został 
ogłoszony w Monitorze Polskim i wyrażnie po- 
leca że „pracownik winien otrzymać za każdy 
dzień urlopu, choćby to była niedziela lub dzień 
świąteczny, zwykłę wypłatę, której wysokość 
winna odpowiadać jego normalnemu dziennemu 
zarobkowi*. 

Mimo wydanego przez Ministerstwo pracy 
okólnika, przemysłowcy nie chcieli się do niego 
zastosować. Wobec ` tege Komisja Centralna 
Związków Zawodowych zażądała od Minister- 
stwa Pracy wydania oficjalnego rozporządzenia 
ministerjalnego. Ministerstwo wyraziło na to 
swg zgodę i przygotowało odpowiedni projekt. 
W projekcie rozporządzenia Ministerstwo zajęło 
stanowisko identyczne z brzemieniem art. 2. 
Ustawy i interpretacją Komisji Centralnej Zwią- 
zków Zawodowych. $ 1 

Z chwilą zmiany 1ządu gotowe już ruspu- 
rządzenie zostało wstrzymane, a na jego miejsce 
ukazały się inne, podane w Nr. 62 Dziennika 
ustaw. Rozporządzenie to w perfidny sposób 
pominęło milczeniem sprawę za ile dni 
winien pracownik otrzymać wynagrodzenie 
urlopowe. p 

„Zmiana iządu przyczyniła się do utrąctenia 
rozporządzenia, interpretującego Ustawę o ur- 
lopach w sposób zgodny z istotą rzeczy. 

Wobec tego robotnicy i ich organizacje za- 
wodowe będą musiały na drodze bezpośredniej 
walki dochodzić swego niezaprzeczonego `i za- 
gwarantowanego ustawowo prawa do całkowicie 
płatnego urlopu, o ile rozporządzenie ministe- 
rjaloc nie zostanie odpowiednio uzupełnione. 

Że zaś słuszność jest po stronie robotniczej, 
u nie przemawia na korzyść wymyślonego przez 
tabrykantów sposobu opłacanie urlopów, dowo- 

„dzi wyraźnie wyrok sądu przemysłowego we 
. Lwowie jak i poniższy wyrok wydany przez sąd 
w Poznaniu. 
W imieniu Rzeczpospolitej Polskiej. 

W sprawie robotnika Antoniego Panowicza 
powoda, zastąpionego przez sekretarza związko- 
wego Kowalskiego z Poznania, przeciw firmie 
Jan Sobecki w Poznaniu, pozwanej, wydał sąd 
przemysłowy na podstawie jawnej i ustnej ro- 

"zprawy z dnia 16 maja 1923 r. 

I Pozwanego zasądza się na zapłacenie po- 
wodowi 37.440 mk. i na ponoszenie kosztów 
procesowych. . 

IL Wyrok jest ostateczny. 

Rzeczostan i powody rozciągnięcia: 


Powód pracował jako robotnik u po- 
cwanej od 12. grudnia 1918 roku do 30. 
marca 1923 r. Przy zwołnienieniu powoda 


z pracy zażądał tenże w myśl ustawy z 16. maja 
»1922 r. 15-dniowego urlopu płatnego. Pozwana 
firma wypłaciła powodowi za 12 dni urlopu, 
wzbrania się natomiast wypłacić wynagrodzenia 
za dalsze 3 dni, zastawiając się tem, iż na cras 
urlopu powoda przypadły 3 dni niedzielne, 
a więc wołne od płacy. Wnosi tedy powód 
skargę o zasądzenie pozwanej na zapłacenie mu 
wynagrodzenia za 3 dni sporne w wysokości 
37.448 marek i za ponoszenie kosztów sporu. 
Pozwana wniosła o oddalenie skargi na koszt 
powoda, zarzucając, iż w myśl ustawy urlope- 
wcj zobowiązany jest płacić powodowi tylko za 
dai robocze, nie zaś świąteczne, przypadające 
na 15-dniowy urlop powoda. Powód zaprzeczył 
tym twierdzeniom. 


Stau faktyczny jest imiędzy stiouanii nica 
sporny. Sporną jest natomiast interpretacja usta- 
wy z dn, 16. maja 1922, 

Art. 2 ustawy z dnia 16 maja 1922 posta- 
nawia: Prawo do korzystania z płatnego 8-dnio- 
wego (względnie 15-dnio wego) przysługuje it. d. 
Wynika zatem (stosując interpretację prąwniczą) 
iż pracownikom przysługuje w myśl ustawy ' 8 
wzgl. 15-dniowy urlop płatny, zatem urlop ro- 
zciągający się na 8 względnie 15 dni roboczych. 
Pod względem prawnym jest zatem - zdaniem 
sądu rzeczą obojętną czy w czasie objętym przez 
dni urlopowe pracownika przemysłowego przy- 
pada laka lub inna ilość dni * świątecznych 
wolnych od pracy, a więc niepłatuych. Ustawo- 
dawca bowiem kierując się niewątpiiwie wzglę- 
dami zdrowotnymi, pragnął dać pracownikowi 
wypoczynek od dni roboczych i myśl swoją 
wyraził jasno w art. 2. ustęp. 1. ustawy 

Skoro tedy w danym wypadku pracodawca 
udzielił pracownikowi urlopu przez dni 15 ka- 
lendarzowych — co zdaniem sądu było niezgo- 
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i Opieki Społecznej nie ogłosiło po „dziś dzien 
rozporządzenia wykonawczego do ustawy z dnia 
16 maja 1922 jednakowoż, przez wydanie In- 
strukcji Głównego Inspektora Pracy z dn.3 lipca 
1922, a więc organu Ministerstwa podało wska- 
zówki, służące do interpretacji sporu niniejszego 
pokrywają się zapatrywaniem sądu, a brzmiące 
dosłownie: „Co do płatności urlopów, -wobec 
tego, że art. 2 mówi o płptnym  8-mio wzgl. 
15-dniowym urlopie, a art. 4 przyznaje urlopo- 
wanemu za czas urlopu : normalne ipobory — 
należy uznać, że pracownik winien otrzymać 
za każdy dzień urlopu, chociażby to była ' nie- 
dziela lub dzień świąteczny — zwykłą zapłatę, 
kiórej wysokość winna odpowiadać 'jego * nor- 
rmalnemu dziennemu zarobkowi*. 

-« Zatem wobec powyższego stanu prawnego, 
oraz wobec braku innych zarzutów ze strony 
pozwanego, orzekł "Sąd jak. wyżej, . opierając 
orzeczenie o kosztach na § 91 p. © "e 

Py podp. Ur. Czasz 


Przytozcona decyzja sądu poznańskiegn nic- 
zbicie potwierdzająca słuszność stanowiska. za- 
jelego przez Komisję Centralną — musi być 
wzięta pod uwagę przez . Ministerstwo Pracy, 
które jak, najrychlej winno dopełnić rozporzą 


dne z ustawą, gdyż urlop powoda winien był| dzenie w sprawie urlopów, artykułem  niedwu- 


obejmować 18 dni kalendarzowych (winien był 
wszystkie owe 15 dni uważać jako dni robocze, 
a więc płatne, -Wprawdzie Ministerstwo Pracy 


znacznie wyjaśniającym sprawę, na korzyść „0: 
płacan'a przez fabrykantów . całych 8 wzgl. 15 
dni urlopowych. 


Osobliwe praktyki nowych przemysłowców na terenie Rzpitej, 


Obok Lwowa w Desienicach adaptówano 


Stary browar,dawniej Grunda na fabrykę črożdży 


prasowanych 1 spirytusu. Kierownictwo fabry- 
ki objął obywatel niemieckiej Austrji Dr. Simes. 
Początkowo, „kiedy wspomniany dyrektor objął 
kierownictwo robotnicy wszystkich kategorji 
podnoszą solidarnie, że obchodzeme się z ro- 
hotnikami i robotnicami było zupełnie poprawne 
Ale nie długo trwało to eldorado, bo kiedy ro- 
botnicy widząc coraz gorsze swe położenie ma- 
terjalne wstąpili w szeregi organizaćji zawodo- 
wej, jak za pociśnięmem różdżki czarodziejskich, 
p. Dr. Simes zmienił swe postępowanie i zaczął 
swe urzędowanie od wydalenia mężów zaufania 
robotników, zamiast wypłacenia robotnikom do- 
datku wykazanego przez urząd statystyczny w 
Warszawie, p. Simes podzielił ten dodatek dro- 
żyźniany na raty, tak że robotnikom wypłacono 
raz 15 prąc,a w ubiegłą sobotę 10 proc. razem 
25 proc., podczas gdy urząd statystyczny już po 
okrojeniu wykazał 48 proc. Ów dyrektor jes” zda. 
nia, że takich zarobków niema w innych przed- 
siębiorstwach Tu robotnicy - niekwalifikowani 
pobierają 32.000 Mp., a robotnice 20.000 Mp. 
dziennie i jak p. dyrektor twięrdzi mogą sobie 
kupić tańsze artykuły spożywcze przed ro- 
gatką, dobrodziejstw więc bez końca wyliczył 
na rzecz robotników. i | 

Robotnicy tą drogą podnoszą publicznie, 
rzy wiadome jest Inspektorowi pracy, że fabry- 
ka, która została puszczona w ruch 15. maja, a 
dopiero draga niedziela jest wolną od pracy. 


dotycząca ustawa ua to zezwala, ale p. dyrektor 
zatrzymuje fabrykę niemal w każdym tygodniu 
na dwa lub trzy dni, a każe w niedzielę praco- 
waé Również ciekawy proceder odbywa się z 
godzinami nadliczbowemi. które wedle ustawy 
za specjalnem zezwoleniem Ministerstwa Pracy 
możą wynosić 76 godzin rocznie, a kobiety nie 
mogą być używane do rebót nocnych, a tym- 
czasem dość, często pracują tu do godz. 1i-tej w 
nocy. I nie dość że się je zatrzymuje w nocy, 
to płace mają dzienne, bo dyrektór nocne go- 
dziny wlicza za brakujące szychty. Również ro- 
botnicy muszą w niedzielę odrabiać brakujące 
szychty a za to p. dyrektor łaskawie płac 
za 46 godz. tygodniowego zarobku. Robotnicy 
się skarżą, że w dnie, kiedy fabryka jest w 
ruchu muszą niema] codzień pracować 3 do 4 
godzin nadliczbowp i te znów się wlicza na za- 
legły szychty. Praktyki te austrjackiego dyrek- 
tora wyczerpały już cierpliwość robotnikówy:* 

' Jeżeli panowie fabrykanci myślą, że robotnik 
tutejszy jest głupi, bo nie umie po niemiecku, 
to się przekonają w jak wielkim. są błędzie. Ro- 
Lotnicy są też rozgoryczeni z powodu wydalenia 
trzech niewinnych robotników i wyciągną stąd 
jak najdałe: idące konsekwencje i nie pozwolą 
na dalsze prowokacje dyrektorów choćby płacih 
ma 14 dmi z góry! 1 wyrzucali robotników na bruk 
jak to miało miejsce tej soboty. 

Robotnicy tą drogą apelują do wszystkich 
robotników 'i robotnic, ażeby. nikt nie przyjął 
pracy w drożdżami w Lesienicach, dokąd kon- 


Robotnicy nic by przeciw temu nie mieli jeżeli | fiikt nie zostanie po myśli robotników załatwiony. 


Pogrzeb ofiar masakry. 


W sobotę odbył się ,w Łodzi pogrzeb 
dwóch ofiar krwawych zajść strejkowych. | 
Około godz. 16 z dwóch stron weszły na 


Rynek Górny kondukty z trumnami Siwińskiego | 


1 Woźniaka. Z Rynku ruszyi już jeden olbrzym 
pochód, przepłeciony niezliczonymi sztandarary. 
Na czele niesiono 23 wieńców od różnych or- 
ganizacji robotniczych. W kondukcie wzięły u- 
dział liczne delegacje partji politycznych ı or- 
ganizacji zawodowych; przed i za trumną kro- 
czyl  stutysięczny tłum robotniczy. Na placu 
przed cmentarzem pochód zatrzymał się. Tu już 
zawczasu były urządzone prowizoryczne trybuny, 
ponieważ nie mogło być mowy, żeby choć po- 
łowa uczesiników pogrzebu mogła pomieścić się 
na szczupłem teryltwrjum cmentarnem. Z trybun 
przemówiłi do zebranych posłowie Pudłarz i Ba- 
dzian. Następnie wniesiono trumny na cmentarz; 
nad rozwartą mogiłą wygłoszono szereg 'prze- 
mówień. Około godz. 22 wieczorem zaczęto o- 


+ 


puszczać cmentarz. Przez cały' czas pogrzebu pa- 
mował niezakłócony spokój i ład, utrzymywany 
przez milicję robotniczą. Policji na ulicach wcale 
nie było widać. 

W *k * 

Ministerstwo spraw wewnętrznych wyđele- 
gowało do Łodzi. przedstawicieli departamentu 
bezpieczeństwa M. S. Wewn. i głównej komendy 
policji państwowej w celu przeprowadzenia do- 
chodzenia w sprawie krwawych zajść, wynikłych 
na tle strejku łódzkiego. ' 
|. | e a a | 
USTAWA O PRACOWNIKACH DOMOWYCH. 

WARSZAWA, 23. 7. (Pat.). Ministerstwo 
pracy i opiek. społecznej opracowałc już pro- 
jekt ustawy 6 pracownikach domowych. W naj- - 
bliższych dniach odbędzie się męędzyministerjal- 
na konferencja w tej sprawie, poczem prwjekt 
wniesiony będzie na porządek dzienny obrad ra 
dy ministrów.  ' i 
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„DZIENNIE LUDOWY" 


: Środa p godz. 7:36 wieczór 


Czasy MESjĄSZOWŁ | Sulamith 


mperetka w 4 aktach 


operetka w 5 aktach Goidiadena. 


Bilety wcześniej do nabycia w dórau pończoch KAHANE" ulica Jagiellońska 11, od godz. 6-tej p: zy kasie teatru, 
= w a aS RE Ej 


Migawki borysławskie. 
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Nie wszwssy jedmak robotnicy naftowi mogą 
wyjechać w świat — wyjeżdżają jednostki. Resz- 
ta zostaje. Ta reszta organizuje się, ażeby nie 
dać sobie: wydrzeć ostatniego kasa chleba z 
ust. Organizacje robotnicze w. naszem Zagłębiu 
wą, silne — nie więc dziwnego, że są solą w oku 
ażrówno organizacji tut. kapitału, t. j. Izbie pra- 
rodawców w przemyśle naftowym, ale i jej do- 
browolnym. oraz najętym naganiaczom. .. 

Organizacja tutejsza ma swoją hisiorję. Od 
„trzech dziesiątków lat prowadząc swoją akcję 
potrafiła zszeregować rzesze robotnicze w każ- 
dej dziedzinie walki robotniczej. 

Organizacje zawodowe dzierżą prym w ru- 
ehu, obejmując masy, w których imieniu wy- 
stępują. Na cele kroczy najsilniejsza organiza- 
cja robotników naftowych -— jako oddział Związ 
ku górników i rob. naft. w Polsce — po niej 
Związek mstalawcówi i w końcu Związek drzew- 
nych. Przy nich tulą się organ zawodów mniej 
licznych. Walka zawodowa, walka o kęs chleba 
przejawia się nie tylko w bezpośredniej akcji 
(0 podwyżki przeciw kapitałowi naftowamu, ale 
jl walca ochronnej przeciw wyzyskowi pasorzy- 
tujączgo na ciela profetarjatu. — handimjące- 
go. grajzlernika. Organizatja spożywców — 
Powszechne Stow. spożywcze pracown. prze: 
mysłu naffowego — należy do najsilniejszega 
w Polsce. Wspaniale zorganizowane — posiada, 
w Zaglębiu dwanaście sklepów, kilkadziesiąt 
esób personalu i obroty dochodzące ostatnio 
miljarda marek miesięcznie. Jestto wynikiem za- 
ufania, którem się ciz szy kooperatywa robotnicza 
wśród szerokich rzesz swoich członków. `“ 

Organizącja polityczna klasy robotniczej — 
PY. P. S. — należy do najaktywniejszych ognisk 
naszej partji. Wszelkie współdziałanie z walką 
proletarjatu w Polisos tu znajduje sime echo Ma- 
nifestacje polityezne — strejki demonstracyjne, 
nigdzie nie wypadają tak imponująco, jak tutaj. 

To też klasa robotnicza czując swoją siłę 
stara się też hudować swoją przyszłość na 
lepszych podstawach. Towarzystwo „Dom á- 
dowy” bedący właścicielem trzech domków, w 
których mieszczą się organ. robotnicze, . za- 
myśla przystąpić do budowy domu, któryby od- 
powiadał wszystkim potrzebom rućhu robotni- 
ezego, zarówno zawodowym „spożywczym, po- 
litycznym jak i kufiurajnym. 

Praca kuiłuraima wśród naszych organizacji 
pięknie się rozwija plłynąc dwoma korytami — 
1) praea wśród młodocianych, którą prowadzi 
Związek Młodzieży sog. „Siła — oraz 2) wśród 
starszych, którą prowadzi Komisja oświatowa 
P. P 8. Komisja oświatowa posiada swoją bi- 
blisteke, którą pok rosznie wydatnie uzupełnia, 
ponadto, albo prowadzi sama albo daje ini- 
cjatywę de kursów bądź to ogólno kształcących, 
bądź fachowych. Obecnie — mimo pory ogórko- 
wej — bardzo ładnie funkcjonuje kurs tech- 
niezny, na który uczęszcza pkólo 30 naszych 
Towarzyszy. i 

Romimie się, ża w naszem Żaglebiu na 
pierwsee miejsce -—- jaka najliczniejsza i nal- 
emergiczniejsza — wybija się klasa robotnicza 
i jej organizacje. Ale praca, którą organizacje 
nasze w akcjach swoich położyły nie poszł 
na Marne. , 

Organizacje urzędsicze w Zagłębiu, te, któ- 
aa lat temu jesztze dwadzieścia — w czasie 
wielkiego strejku w 1904 r., a także i późmiej — 
stawały bezwzględnie w obronie kapitału, dziś 
gdy rzesze urzędników zepchnięte żostały do 
proletarjatu, tym się różniątego od robotników, 
że nie pracują fizycznie, ale umysłowo, przyjęły 
„metody walk „socjalistyczne. Tak jak w ro- 
sotniczych Związkach jest czynnikiem decydu- 
jącym zebranie Zarządów Związków, tak u 
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urzędników komitst wykonawczy organ. urzęd- 
niczych tj. związku techników, związku górni- 
ków i hutników, związku asystentów kop. 1 
związku utzędn. naftowych. Komitel ten walczy 
nie cofając Bię nawet przed strejkiem, którym 
były objęte różne drobne firmy a z większych 
F-a Lockspeiser i A-a Limanowa. Akcja zwy- 
cięska, która komitet wykon. organ urzędni- 
czych spotyka się z sympatją klasy pracującej 
i ze znozumiałą nienawiścią Izby pracodawców 
w przeńnyśla naftowym. © =- S0 


è 


©" lzba praoodawców. - Tej należałoby . kilka 
slów poświęcić. Jest to związek oficjalistów: bę- 
dących na służbie obcego kapitału, żonglujący 
cjągłe frazesami „obrona przemysłu polskiego 
i t- p, faktycznie z polskością, z pracą polską 
i polską twórczością nia nie mają wspólnego. 
Najlepszy dowód w tem, że frontem swoim Żwra- 
cają się przeciw polskiemu robotnikowi, urzęd: 
nikowi, czy kierown. kopalni — którzy przecież 
naprawdę chcieliby swój „warstat pracy” nie 
tylko zatrzymać ale i rozwinąć. li 
Omi prowadzą jednak inną politykę. Dziś 
robi się politykę Eastoju, wstrzymywania rihu 
Jesto to odpowiedź — ma zakaz wywożn ropy 
zagranicę — i pozostająca z tem w związku bez- 
robocie w rafinerjach. Kapitaliści pokazują, że 
oni mogą zrobić „bezrobocie“ także i w wiert. 
niciwie. Mogą i robią, ale tak dlugo dzban wodę 
nosi, aż się uho urwie. Prym. w tej akcji prowa: 
dzi t. zw, „łzba pracółiawców', czyli faktycznie 
„izba -~ oficjalistów'' . obcegó” kapitału 'w prze- 
myśle naftowym. . wyr": -T 
TA Obzei watwr. 
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Rekordowe hłażeństwo. 

Imporiowsny e Ameryki, kraju wszystkich 
anożliwości, „bakcył taneczny“ rozpoczyna sze- 
rzyć swój zgubny wpływii w Europie. Mowa tu 
o t ew. tańcu rekordowym, pomysl jakiegoś 
zwarjowanego Amerykanina, który tańczył bez 
przerwy (2 godzin. Amerykańskie pisma poświę- 
cały temu feromenowi długi artykuły, a Euro- 
pejczyk potrząsal z pobłażaniem lub oburte- 
niem głową; jsżeli zaś byli tacy, którzy z za- 
zdrością patrzyli na nowy rekordowy ekspery- 
ment Ameryki, to obecnie mogą się uspokoić: w 
Abazji pobito Amerykę — w tańcu. Komunikat 
wydany przez „Komitet“ dnia 3. lipca, brzmi: 
+  „Rłokordowy taniec rozpoczął się w Abazji 
w sali hotelu Regina 29. czerwca o g. 14 a Za- 
kończomy został o g. O minut 16, sekund 4 dnia 
8 lipca. Taniec przerwano dopiero na życzenie 
publiczności. Botti Batilja i Ippoliti Alfredo tań- 
czyli bez przerwy 82 godzin, minut 16, ge- 
kund 4, « : 

8 par stanęło do zawodów, najkrótszy czas 
tańca trwal 14 godzin, rekord amerykański prze- 
śrignięty został o 10 godzin; Europa może być 
dumna! i 

Lecz żart na bok! Widok tych biednych, 
włokących się z trudem w takt shimmy Tub 
jazzu młodych ludzi był tak odpychający, a rów- 
nocześnie wzbudzał takie współczucie dla tych 
męczenników idjotycznego pomysłu, że: nerwy 
publiczności nie mogły już wytrzymać. Właści- 
wen, określeniem dla nich była nazwa „tań- 
czące trupy“. Czyżby ludzkość posiadała taki 
nadmiar sił żywotnych, że może sobie pozwolić 
na niszczenie zdrowia i życia młodzieży w ta- 
kiem rekordowem błazenstwie? Czy też burżu- 
azja — bo tu a te sfery tylko chodzi, nie znająca 
walki o byt, degoneruje się coraz bardziej, siwa- 
rzająz sobie takie ideały jak wytrzymałość mu- 
skułów możnych w opęłańczem, bezmyśluem 
krężeniu się po posadzce balowej? 
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Sprostowanie. 


Odnośnie do artykułu „Dziennika ludowe- 
go“ ż czwartku 12. lipea 1923 Nr 155 pod ty- 
tulen „Magistrat stryjski dokłada ręki do wy- 
rzicenia na bruk lokatorów“ i do zawartych 
tamże posądzeń, że p. Sieczkowski nie lubiące 
żydów.. nie mópł samego Druckera przyjąć, 
postanowił ten ostatni wziąć do pomocy drugie- 
go żyda Steinera, który podczas wojny dużo 
tuwteresów miat z Sieczkowskim. Gruchnęła więc 
wieść po tatem mieście, że teraz lokatorz” mu- 
szą iść mieszkać na ułicę, bo Steiner roth 
Sieczkowskiemu prezent w formie sypialni za 
12 milionów marek. Z trwogą więc tokatorowie 
oczekiwali na nowe ciosy. 

Otóż odnośnie do tej notatki prostuje, że: 

1) Nieprawdą jest, bym podczas wojny du- 
żo interesów miał z Stelnerem. 

2) Nieprawdą jest. by mi Steiner rohi! 
prezent w formie sypialni za 12 milionów marek. 


Natomiast prawdą jest i zapewniam, że: 

ad 1) nigly wogóle ze Steineren: nie mia- 
lem żadnych interesów, ad 2) nikt mi nigdy 
nie robił nawet propozycji co do prezentu w 
formie sypialni ani nikthy nie miał odwagi ro- 
bić mi takiej propozycji, gdyż żadnych prezen- 
tów nigdy nie przyjmuję i wieść o czemś podo- 
bnem mogła gruchnąć chyba samego korespon- 
denta Szanownego Pisma, a nie po całem mie- 
ście. ko” M 

Z poważaniem Mieczyslaw Sieczkowski. 


| 


3e spórtu, 


20 PoP. — 19 P.PP2 s: 1;(1.: 1). 

Nięzasłużona porażka. Lwowa. Drużyna 
lwowsip miala prawie przez cały przeciąg gry 
przewage, nie szczęściło jej się jednak w sirra- 
łach. Zawody były interesujące, gra ohustrom- 
nie ładna, bez brutalności, do której przywy- 
kliśmy niestety na wojskowych boiskach. Kra- 
kowski napad z Revmanem kombinował dobrze 
i ładniej, natomiast pomoce i obrona lwowska 
grała o klasę lepiej. Wybijał się Kopeć IL na 
środku pomocy, bardzo dobrym był Hawling, 
Fichtel l. wraca do formy, Sędziował p. kpt. 
Bilor. 61107 

KISPESTI — POGOŃ ł : 1 (2 : 2). 

Drużyna węgiemka prórz bmtalności, ai- 
cego innego nie pokazała. Bramkarz i obreń- 
cy gracze pierwszoklasowi, reszta drużyny bár- 
dzo przeciętna, napad a wyjątkiem prawego 
skrzydła mąrny. Pogoń wystąpila w zmienionym 
składzie z Fichtlem, Szabakiowiczem i Wieczy- 
stym, co znaczńie osłabiło drużynę tak, że gra- 
ła bezplanowb i chęotyczńie. | 

"Pierwszy dzień zawodów minął dość spo- 
kojnie, gra ospała, mało interesująca. ` Nato- 
miast w drugim dniu, tylko dzięki temu, że za- 
wody prowadził tak wytrawny i energiczny sę- 
dzia jak kpt. Bilor, nie doszło do wykroczeń 
natury poważniejszej, na które się zanosiło. 

Pierwsza polowa gry była w szybkiem tem- 
pie prowadzona, ataki zmieniały się często lek- 
ka przewaga Węgrów, którzy pierwszą bramkę 
sami sobie zrobili, a wyrównali dopiero prawie 
pod koniec przerwy. 

W drugiej połowie zaczęła się prawdzi- 
wa zabawa, Węgrzy wydawali bojowe okrzyki 
grali brutalnie, w xem pomagali im też niektó- 
rzy gracze Pogoni, specjalnie Słonecki. Jedne- 
go gracza węgierskiego sędzia wykluczył, dru- 
giego zniesiono z boiska, co chwila inny gracz 
leżał na boisku wyjąc z bolu, obie strony 30- 
bis nie żałowały. Węgrzy jednak w „foułowaniu' 
byli znacznie górą. Obie strony uzyśkały” po 
jednej bramce, a publiczność ;z radością po- 
witała końcowy gwizd sędziego, kladący tamę 
tej walce gladjatorów, która z pilką nożną nie 
miała nic wspólnego. Oby się takie matche na 
naszych boiskach nie powtórzyły. | 
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| Mp. 400: — Nadesłane 1200—, w tekście 2000'—. 
Każdy lekai 2 urdywaje pzy wszelkich chorbbach dróg oddechowych upor” 


" czywym kaszlu i tł. d. najlepszy, jedynie wypróbowany środek ' * 
DLA PIERSIOWO CHORYCH! „SULFOCOÓL LAOKOONK = rby- 
Zakłady chemiczne „ŁAOKOON* Sp. z ogr. odp, we Lwowie, Lindego 6. 
l RAS chce tanio i solidnie 
|. Robotite "lite dh w robotach konfekcyjnych omy A Weniel i | koks ME Ło 


Panie i Panowie! przerobiony mieć kapelusz 
rzyjmie 
przyj z pic: wszorzędnych kopalń „wagonowo dla 


filcowy i welutowy na najnowszy fason niec SE; 
Rat zać I 
A, petias trawiecka 7] celów przemysłowych i` domowego paip 


szy natychmiast do znanej solidnej firmy : 
Władysława Gronostalskiego 
„Małopolskiego Zakładu Odzieży” mA rade 
Lwów, Szpitalna 1. „drzewo bukowe suche rębane . 


„wów, ul. Grodecka |. 99. 
Ww CHOROBACH SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH 
PAPRA PRE. Arik AL coaziennie f|] po najniższej cenie dostarcza RAJA) 
PIRMA 


Dr. LOLA FULLENBAUM 
PCO MERON ienaa RA ZE H ROTHMAN Lwów 


b, sekundarjusz szpitala powszechnego 26 
voiskowg widang przez P. K ryj Znalaczą Jachowicza 12. Telefon 434. ` 
x 


Na I. stronie 3.000. Drobne ogł. za słowo 250:—- || 
Komunikaty 1:600--, zamiejscowe o 23*/, drożej: | 


Uraynuje od 3—6 popołudniu ZUółisiewnii= 39 
gdeśle policji Drohobycz. 


'Ważne dla Pań i Panów! 


Przywiozłem. transport najnowszych modeli zagra- 

nicznych * przyjmują” kapelusze filcowe oraz welu- 

rowe do przerabiania i farbowania. (Męskie kapelu- 
sze przerabiam na damskie fasony). 


KAROL WEISS, Lwów 


Dominikańska § (w bramie) 
Prosz. uważa” na adres i Nr. domu 5. -e0 


UMRA zgubioną legitymację na imię Faj 
PREISLER RA. 


KAPELUSZE DAMSKIE ©:;g,,aye" 
we przyjmuje do 
Tartak wy poszukuje zdolnych gatrystó przerabiania na najnowsze fasony, L. kraj. fabr, kapeluszy 
olnyc w Rudolfa NEUWELTA, Bal a 

af ax Paru robotników pomocniczych do "SRIAdRicax pb Marjacki 8, ieron ska 26, 


gatru, robotników na plac klocowy, robotników na plac |i 
materjałowy. Reflektujemy tylko na robotników, którzy 


pracowali w zawodzie drzewnym. Zgłoszenia pisemne czne, skórne, zastarzałe — 
pod „Tartak“, do Biura ogłoszeń: Buchstab, Łegjonów 21. CHOROBY sreb Likkia 42] 


x + Dr. FRISCH ulica Wałowa Il.; 
pecjalista chorób wenerycznych i skórnych 17 

b. Sekund 
I SAW IN Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw |Qsoba inteligentna, aj pa na pro 


głównej poczty, — Leczenie plam, | bostwie na wsi. Łaskawe zgłoszenia: Lwów, Bartosza 
brodawek, włosów €lektrolizą i lampą kwarcową. | Głowackiego 17a, Jl p. ANGERMAYEROWA, K 


— — = 


WISNIE 
bez strączków w każdej ilości 
KUPUJE 


J. A. BACZEWSKI) 


Zmiesienie koło Lwowa. 


Już opuścił prasę i 
Podręcznik nauki. Śpiew f 


W. GOŁĘBIOWSKIEGO. 


Do nabycia wo wszystkich księgarniach. 
SKŁAD GŁÓWNY: 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ulica Szajnochy 2. 


(alle la kai kaiden robotnika 11 


W W KSIĘGARNI LUDOWEJ 


łMsięgarnia Ludowa 


Lwów, Szajnochy 


posiada na składzie ostatnie nowości treści po- 
wieściowej, naukowej, politycznej i społecznej: 


'PRZY UL. SZAJNOCHY L. 2 


Ramsay B. Carison | 
Lkwldacja Posoju Wer- a E Pd" © 


Daniłowski Gustaw 
A to się pa'i serce moje str. 156 


Jaskółka 348 s:lskiego str. 59 r 

LA s 1 Kautsky Karol KOMPLET DZIEŁ i BROSZUR 
Górniak pi 4 g 4 Pochodzenie chrześcijaństwa „, 304 treści zacjalistycznej i spolecznej. 

ojowym Sziakiem „ 5 || Kolski Witołd s 
kr rz! log ik Maniiest komunistyczny  „ 76 KOMPLET ZAWIERA 14 DZIEŁ. 
» " 

w, Argon Kruszewski-Zdziarski A PLETU 25,000 mk. 

Okres upadku kapitalizmu str. 67 Życie robotnicze w Polsce „ 94 SRPEOM ZA 


Związki robotnicze i oświatowe przy. zbiorowych | | OLA ZWIAZRÓW ZAWODOWYCH m l 
zamówieniach otrzymują odpowiedni rabat. ` | | i KOMITETÓW PARTYJNYCH 407, jū (MSI. 
Wszelkie zamówienia z zakresu Rsięgarstwa wy- | 
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konujemy odwrotnie. 


Na żądanie wysyłamy AFARA katalogi. | Tnserujcie v Inserujcie W „Dzienniku Ludowym“. 
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Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19, tel. nr. 874. 


